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( Z dziennika pewnego podróżuiącego. ) 


Ulica długa, ciemna, nieczysta, nę- 
dznemi napełniona domami, prowadzi 
do portu Topchany. Jaki natfok przed- 
stawiał się oczom naszym, gdyśmy we- 
szli do tego portu napełnionego ludźmi! 
Tu drążniki niesą z mozotem becz- 
kę, z winem wysp Archipelagu; 
tam kupiec wylądował, a zgraia mayt- 
ków ze znoionćm czołem na ląd skar- 
by iego znosiła; tu zbliża się grono 
znacznieyszych muzułmanów i wszy- 
Scy dosiadaią batu przerzynaiącego bał- 
wany. Jakże bytem ucieszony, gdy 
mnie na swoićm fonie morze kołysało a 
ten zgiefk pomieszany coraz się bar- 
dziey oddalał; teraz widziałem tylko 
z daleka obszerną stolicę z ićy nieprze- 
liczonemi meczetami i styszafem wrza- 
wę przytfłumioną wychodzącą z posęp- 
nych murów. Maiąc po prawey Stronie 
brzegi Natolii, po lewėy Romanii 
ofynął statek ku czarnemu morzu z szyp- 

ością wiatru. Zamki pozostały się za 
mną, a boski widok rozprzestrzeniał się 
przed moim wzrokiem i pokazywał mi 
Nayrozkosznieysze okolice, iakie kiedy- 
olwiek w życiu widzieć mogłćm. Ja- 
a dumna wyniosłość gór na brzegu 
wzburzaiących się bałwanów ! Jaka bo- 
ską przyjemność dolin, które wieyskie- 
Mi napełnione chatami z iedney strony 
Pogłądaią na kray błogi, a z drugićy na 


*) Bujukdere wielka dolina nazwana tak 
z powodu whlęsłego położania. 
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maiestatyczne morze. Miley wietrzyk 
powiewał, zewsząd słychać było spie- 
wy ptasząt, udagodzone fale dotykały 
się czółna, a ia, iak gdyby czarodzićy- 
stwem zaniesiony byłem w nayroskosz- 
nieyszą okolicę, 

Na stronie aziatyckićy wznosi się 
łańcuch gór, w których środku góra ol- 
brzymia ( mont géant) iest niby Królem. 
Szczyt iéy wzbiia się wysoko nad inne, 
a prosty lud wieśniaczy sądzi, że toiest 
naywyższa góra na ziemi chociaż szcze- 
gólna ićey wysokość by naymnićy podróe 
żuiącego nie zadziwi. VVracamy się do 
owćy okolicy, którey czaruiący powab 
tych niepoczesnych ludzi wystawia nam 
ieszcze w żywszych kolorach. 

Gdy Tarapią ztyłu zostawiłem uy- 
rzałem długi rząd stoiących na brzegu do- 
mów, które po lewey ręce rozciągaią się 
aż do wielkićy faki, po prawey giną rap- 
townie koło uyścia, a potóćm łączą się 
z Fanaraki, wsią ostatnią leżącą 
na wschodnićy stronie. Jest to Buju k- 
dere. 

Nim do niego przybyłem , zwróci- 
fem wprzódy moią ciekawość na Ki- 
retschburnu, sławną studnię leżącą 
między drzewami. Jest ona tak zpowodu 
wyborney i zawsze swieżóy wody, iak 
z powodu bliskićy rayskićy piękności 
okolicy, mieyscem nader miféy przechac- 
ki, którą znayduiąca się tamże twierdza 
bardzićy ieszcze interesuiącą czyni. Jest 
także mieysce pływania dla nieumieięt- 
nych pływaczów, ponieważ przez do- 
syć długą przestrzeń płynie woda dosyć 
płytko. 

Gdy co raz bardzićz zbliżałem się 
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ku zatoce, zobaczyłem! tę wielką fą- 
kę po lewóy stronie Bujukdere. Co 
za szczególne uczucie wznieca widok tey 
Kwiecistćy dąki, którey pstre farby są 
ieszcze rozmaitszemi przez mnogą licz- 
bę ludu na nićy spoczywaiącego i dzie- 
ci bawiących się rozmaitym sposobem 
po tym miękkim dywanie. Do tego 
przyłączyć potrzeba naokofo leżące gó- 
ry, z ktorych wierszchodków słabo o- 
świeconych schodzą trzody odzywaiące 
się dzwónkami, a których dzwięk po- 
łącza się z poważnym szumem piątru- 
iących się powoli bafwanów morskich. 
T'en tylko uczuie piekność tego obrazu, 
kto przy znikaniu omdlatych promieni 
słońca na to boskie widowisko własne- 
mi patrzył oczyma. Coś tak czaruiącego, 
tak wzniosłego iest ukrytóm w naturze, 
że do opisania ićy, naywiększa wy- 
tworność słów i nayżywsze określenie 
zdawać się będzie próżną i oschłą 
igraszką wyrazów. Tu w całym swo- 
im majestacie wznosi sięxiężyc i wspa- 
niały blask swóy rozrzuca po spokoy- 
nym Bosforze, aiak gdyby most zło- 
tyAzyią z Europą łączący igraią w 
płochych poruszeniach połyskuicącesię fa- 
le ikotysząc czółna na swoich grzbietach; 
uswięca wzniosłość téy chwili granie na 
flecie lub brzdąkanie. Szkodatylko, żeci 
ludzie ( ponaywiększćy części Grecy) 
przyiemnieyszym sposobem nie wyraża- 
ią uczuć swoich, lecz krzyki wzniecaią 
zdolne raczćy to piękne widowisko zbez- 
cześcić. 

Przy tóy sposobności sądzę że 
godne opisania w krótkich słowach to 
oświecenie , które odbyło się w Bu- 
jukderze spowodu zwycięstwa pod 


Lipskiem i na cześć dnia tak sta- 
nowczego dla szczęścia Europy. 
Wieczór ten będzie zapewne dłu- 


go w pamięci u mieszkańców Pery, 
z których rzadko kto widział ARE 
dobną uroczystość. Cała przestrzeń B u- 
jukdere składaiąca się z regularnych 
rzędów budynków leżących na brzegu 
morskim była nayrozmaitszym i nay- 
sztucznieyszym rodzaiem oświecona. Na- 


turalną iest rzeczą, ze znayduiące się 
tam poselstwa wszelkiego przyłożyły 
starania, ażeby wszystko ile możności 
zrobić iak nayświetnićy, a skutek odpo- 
wiedział ich życzeniom. WWidziano pa- 
face w płomienistćy ozdobie i ich mu- 
ry naysztucznieyszemi okryte rysunkami, 
które większćyieszcze nabierały okaza- 
łości, gdy w czystém morzu widać by- 
fo ich obrazy. Lud niezwyczayny ta- 
kiego widoku gromadnie sypał się ze 
stolicy i z pobliskich wiosek i z zadu- 
mieniem poglądał na te dziwy niewidzia- 
ny. Poselstwa i przednieysi Frankowie 
wsiedli na baty trzy albo sześcio wiosfo- 
we, ażeby zdaleka widzić oświecone 
Bujukdere. Natenczas dały się sły- 
szyć na morzu pienia pochwalne daleko 
odmiennieysze od zwyczaynego śpiewu 
mieszkańców. Znowu muszę uczy» 
nić tę uwagę, że koniecznie na to mo- 
rze trzeba było poglądać wtedy, ażeby 
sobie wyobrazić to wrażenie, iakie czy- 
ni na nas stórowanie ludzi okrętowych, 
owe góry aziatyckie, ciemną ostoniońe 
nocą, przeciwległe oswićconćy europey- 
skićy stronie, owe uniesienie ludu i race 
wzlatuiące ku niebu. 

Jeden z moich przyiaciół świado- 
my téy okolicy oprowadzał mnie po 
szczególnieyszych mieyscach , których tu 
przytoczyć nieomieszkam. Łąka iest to 
wielka płaszczyzna górami otoczona, do- 
kąd cały piękny świat Bujukderski 
w niedziele i we swięta zwykł się zgro- 
madzać, a dla braku siedzeń sadowi się 
na trawie. Ma ona niewymownie ma- 
lownicze pofożenie przez te wysokie gó- 
ry, którć ią otaczaią , przez te ogrody; 
pola i morze obmywaiące ićy potudnio- 
wowschodnią stronę i przez owe wy- 
sokie , stuletnie iawory zasadzone w ićy 
środku kształtem akręgu, których wierz- 
chołki razem spoione w czasie burzy; 
nie dla iednego z podróżuiących staią 
się przytułkiem. VV szczególne swięta 
zgromadza się tu wszelka ormiańska 
siachta i naśladuie (chociaż bardzo nie* 
zgrabnie) Turków; w nąyprędszym 
biegu rzuca ieden do drugiego laską, ale 


lóy nigdy nie złapie. Daleko większa 
zręczność wyszczególnia Turków w D ol- 
Ma haghce; mimo tego iest to rzeczą 
lie do poięcia, iak ci ludzie, Których 
Część większa z ranami z tego mieysca 
odchodzi , wszelako z taką radością do 
tóy niebezpieczney, a przytćm sławy 
Nieprzynoszącey gry woiennćy zgroma- 
zać się mogą. 

Naywięcey po owćy łące uczęsz- 
czaném mieyscem iest studnia Riretsch 
durnu, o któréy iuż wspomnieliśmy. — 
Oprócz wspomnianych, leżących w E u- 
Topie, znayduie się ieszcze wiele mieysc 
w Azyi, gdzie zabawiaią się mieszkań- 
cy Bujukdere, szczególnie Chun- 

iar-Eskelesi znane u Franków 
Pod nazwiskiem L'échelle de Grand Sei- 
Śneur. Nayprzednieyszćm mieyscem ło- 
wów iest tu okolica Fanaraki. Znay- 
uie się w niey dosyć przepiórek. 

Winduga enka iest zwyczay- 
ną wieczorną przechadzką, a podróżuiący 
zapewniaią, że żadnćy nie widzieli oko- 
licy, którąby przyiemnićy i z większym 
malowniczym wdziękiem oświecał xię- 
życ, iak Bujukdere. Ławki bywaią 
powystawiane przed domami i wtedy to 
widać całe Bujukdere w przyiaciel- 
skim połączeniu przepędzaiące wie- 
czór wśród muzyki i spiewów. 

Po górach za Bujukdere poza- 
Kładane ogrody, służą tamecznym rodzi- 
nom za mieysce wypocznienia; nay- 
Większym , naywyższym i naypyszniey- 
szym z nich iest ogród Barona Hübsch 
i rossyyskiego posta, których wierschof- 

i ozdobione pałacami, czaruiący oku 
przedstawiaią widok. 

WVVszystkie te przyiemności robią 
ujukdere raiem i zapewne, że każ- 
emu z  podróżuiących mieysce to 

W wiecznóy paraięci pozostało i pozo- 
stanie. - 
Nieco o Anglii. 
( Ciąg dalszy. ) 
Q widowiskach. 


Publiczność Lońdyńska nie zbyt 
Uczęzcza do teatrów. Qelnieyszemi są: 
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Opera, Coventgarden i Drury- 
lane; teatry drugiego rzędu: Ah st- 
ley, Strand, Haymarket, Co- 
burg i niektóre inne mnićy znane. 

Dom Opery, iestto gmach piękny 
i obszerny, niedawno odnowiony i znacz- 
nie powiększony. Tu daią tylko włos- 
kie opery z baletami, na które chodzą 
szczególniey Anglicy i znakomitsi cudzo- 
ziemcy. Wszystkie loże „ chociaż tylko 
przez sześć miesięcy grywaią, naięte są 
rocznie. Nikt nie może pokazać się inaczćy 
w tym teatrze, iak tylko wytwornie u- 
brany. Anglicy uważaią go, iako zakład 
narodowy , chociaż teraz nie odpowiada 
tey chlubnóy attrybucyi; albowiem co 
do wewnętrznego urządzenia zbywa mu 
na należytćy staranności zawiadowców i 
przyzwoitćy ozdobności, co się wyraź- 
nie sprzeciwia uprzedzeniu narodu An- 
gielskiego, iż dlauciechy i zabawy swo- 
ićy, każdy Anglik naywiększe ofiary po- 
nieść gotowy. 


Spićwacy sa w ogólności mierni, 
a więcćy ieszcze baletnicy. Napróżnoby 
tu szukał kto wytworności i świetności 
w dekoracyiach podobnych obrazom op- 
tycznym , co się tyle przyczyniaią do 
wznieśienia wartości tey publicznćy roz- 
rywki. Nie z własney mifości narodo- 
wóy, ale tylko szczórćy hofduiąc praw- 
dzie, wyznać przystoi, że opera P ar yz- 
ka w każdym względzie spierać się mo- 
że o pierwszeństwo z Londyńską. 

WV teatrze Coventgardeńskim 
przedstawiaią na przemian komedyie, 
traiedyie i opery komiczne. Niektórzy 
aktorowie odznaczaią się z zaszczytem. 
dła siebie od drugich. 


Teatr Drurylane daie widowiska 
tego samego rodzaiu; położony blisko 
Coventgardeńskiego, wszakże nie 
tyle wzięty co ów, chociaż i ten nie 0- 
sobliwe ma szczęście. Obadwa teatra 
te daią co rok w końcu miesiąca Grud- 
nia nową pantomimę, którćy rzecz nie 
ma w sobie nic ciekawego. Niezręczni 
żartownisie ( Clowns) grywaią pospoli- 
cie główne role, z tem wszystkiem, 
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nadzwzczayną siłą i lekkością swoią 
wprawiaią widza w zadumienie. 

W Londynie nićma teatru fran- 
cuzkiego za wstępem płatnym, iednak- 
że towarzystwo znakomitszych i boga- 
tych mieszkańcow otworzyło składkę i 
sprowadza aktorów francuzkich, którzy 

rzez kilka miesięcy gr? w teatrze 
Argail Room, umyślnie w tym celu 
wystawionym.  Daią oni same sztuki 
grywane w Paryżu na teatrze des Va- 
rietćs, 

W tym gmachu wyprawiaią także i 
bałe, na których znayduiące się damy u- 
brane bywaią nie tylko w naywiększym 
stroiu, ale nawet aż do przesady gorsuią 
się. Damy, które natura w tym wzglę- 
dzie nie nayszczęśliwićy wyposażyła 
zyskałyby, gdyby te braki, które na widok 

ubliczny wystawiaią , mogły przez za- 
kocie utaić. 

Jest tu ieszcze ieden rodzay wido- 
wisk, iak we Francyi; mianowicie 
marionetki, które nietylko ze wzglę- 
du ważności, ale i przeznaczenia swo- 
iego zasługuią tu bydź wspomniane. 
Dyrektor tey piegreymająchy trupy, 
szczęśliwszy iest od wielu towarzyszów 
swoich, którzy zawiaduią naywiększemi 
teatrami. Aktorowie tamtego nie na- 
przykrzaią mu się o wolność wyieżdza- 
nia, nie przery waią porządku w sztukach 
przedstawiać się maiących przez choro- 


by i słabości, które częstokroć przed saa 
móm rozpoczęciem widowiska wyda- 
rzaią się i pozbawiaią publiczność przy- 
iemności widzenia sztuki żądanćy; ani 
się też ci artyści nie spieraią o role i 
obowiązki, które Dyrekcyi podoba się, 
między nich porozdawać. 

tćy trupie panuie zupełna rów- 
ność; Dyrekcyia nie troska się o ich u- 
trzymanie i pomieszkania. Jed na skrzy- 
nia mieści wszystkich wygodnie. 
Tyran, dobry oyciec, pierwszy kocha- 
nek , mfoda naiwna dziewczyna i żywa 
subretka , wszystko to leży: spekoynie ie- 
dno obok drugiego w , takićy zgodzie, 
że i naysurowszy krytyk nie śmie na 
nich uiąć za pióra do ręki, 

Sztuki dawane przez tych artystów 
są równie tak moralne iak oni sami. 
Połiczynelło uniesiony namiętnością 
zabiia wprawdzie kochankę swoię i 
dwóch rywalłów, ale też i ón sprawied- 
liwą odbiera karę i ón przenosi się do 
państwa RR Sprawiedliwość ta zado- 
syć czyni także i obyczayności, 

Lecz aktorów tego rodzaiu iest w ie 
stocie daleko więcćy, iak pospolicie mnie- 
maćbyśmy mogli. Mnóstwo ludzi, nie 
chcąc i nie wiedząc o tóm, są tylko ma- 
rionetkami, działając mechanicznie, iak 
ony i tak mafo iak ony, znaiąc tę rękę; 
co niemi kieruie. 

( Ciąg dalszy nastapi, ) 
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Rzeczy rozmaite. 


Z Florencyi. P.Se aramuzzi fizyk florencki 
twierdzi że się mu udało rozwiązać to trudne zada- 
nie, aby balonom nadać dowolny kierunek. Pamię- 
taiąc na 500,000 fr. nagrody ustanowionćy przez król. 
towarzystwo w Londynie za wynalezienie sposo- 
bu kierowania balonem poziomn, chce ón Ministra 
Angielskiego przy Dworze tuteyszym, obeznać ze, 
swoiemi planami, Zaręcza, że balon iego daie się po- 
dług upodobania wznosić do góry i spusrczać, kie- 
rować poziomo i w locie wstrzymać się bez względu na 
wiatr lub burzę. Upewnia , że opatrzony żywnością, 
buiać będzie przez kilka miesięcy po powietrzu mię" 
dzy niebem i ziemia , nie spuszczaiąc się ani razu na 
ziemię, i utrzymuie, że o niebezpieczeństwia ani 
można pomysleć. Ten napowietrzny statek na- 
zywa „Aerodromem,* Zbudowanie iego kosz- 
tować ma 100,000 franków. 

Z Paryża, — Rzeźbiarz Bosio, chce wy- 


Bedakcyia F. Krattera. — 


iechać z Francyi z powodu doświadczanych trud 
ności, w odcbraniu nagrody, hktórćy wymagał ta 
lent iego za misterny posąg Ludwika XIY. 
Chcą mu zapłacić podług pierwszego układu, sto* 
suiącego się tylko do marmuru. Napis : .» Łudowicdj 
XVIII. atavo suot sam Hrol miał podać. — W de 
19. g. m. w wieczór, między 9 i 10tą widzieliśmy 
kulę ognistą na niebie wielkości xiężyca w pełnie 
Jóy kierunek był od południa na wschód. Swiatło 
iey było zielonkowate, Zdawało się, że łuk iey bie” 
gu schyłał się bardzo ku ziemi. > 

ZŻLLondynu. — W Caerleon. wHrab* 
stwia Monmouth przedał 4, Października r. Þe 
mąż niespełna lat 20 maiący, żonę, która także 20 
lat jeszcze nieskończyła, a z którą się był ożenił 
przed 4 tygodniami. Przedał ią na iarmarku za 3 
pence i przyznał prawo kupcowi, iż mu wolno p% 
trzymać ią trzy dni na probie, a gdyby mu się nie 
podobała, odesłać mężowi na powrot i pieniądze nar 
zad odebrać. 


- o ulu aal 
Drukicm J, Pillera. 
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